
S. P E T E R S B U R G  y .S .d .  23 lipca. Dnia 
4  tego mca J. J. Mość przedsięwzio ł podróż do 
now o p rzy łą czon e j F in la n d y i z te y  stolicy: 
sczęśliwie p rzyb y ł do L o w iz y  spotkany przez 
G enerał-G ubernatora F in la n d y i, cyw ilnego Gu­
bernatora i  Zw ierzchność mieyską: w ieczorem 
miasto by ło  oświecone. D nia 6 rano J. J. Mość 
p rz y  oświadczeniu pow szechnej radości, p rzy  
odgłosie dzia ł i  dżwonow przybyć raczył do 
Borgo: deputacya seymu fin landzkiego będąc 
przedstaw ioną J. J. Mości m iała szczęście z ło ­
żyć pow inszowanie pomyślnego przybycia  do 
Borgo. W ieczorem  cz łonki sejm owe dały bal, 
k tó ry  J. J. Mość zaszczycił swoią bytnością: 
m iasto było oświecone. D n ia  7 w  p rzy tom n o­
ści J. J. Mości zam knięto seyrn z następnemi 
cerem oniam i. O lo te y  godzinie z rana szlach­
ta, p ierw szy stan seymowy, zebrała się w  dom ie, 
w  k tó ry m  m ieszkał / .  J. Mość, a dalsze człon­
k i  W  ka tedra lnym  kościele: J. J. Mość raczy ł 
póyść do teyże katedry poprzedzony przez he­
ro ld ó w , Marszałka sejm owego, całą szlachtę, 
kanclerza, i  Gubernatora, rnaiąc za sobą w ie l­
ką Świtę i  піеяііояопу ekiiW ІЛЛХІП р /л oKn 
stronach woyska sta ły pod bronią. Po nabo­
żeństwie J. J. Mość raczy ł udać się ze wszy­
stk iem i u rzędn ikam i seymu do sali powszech­
nego zebrania sejmowego. T am  marszałek 
szlachty i  m ówcy innych  stanów składali J. 
J. Mości w  im ie n iu  całego seymu i  fin landzk ie ­
go narodu naypoddanieysze dziękczyn ien ie  za 
zachowanie ich  re lig ii,  p raw , i  własności. Po­
ty  rn sćym owy marszałek przedstaw ił J. J. M o­
ści wyciąg uwag se jm ow ych względem tych  
przedm io tów , k tó re  b y ły  zostawione na iego 
uważanie. K ie d y  K ancle rz przeczyta ł treść ta ­
kow ą , J. J. Mość zam knoł posiedzenie mową, 
k tó re y  tłum aczenie kanclerz ogłosił seymuią- 
cym. Po zakończone j sessyi J. J. Mość 
p o w ró c ił w  tym  samym porządku do swoiego 
pom ieszkania p rzy  n ieźliczoym  nacisku ludu  i 
okrzykach u ra . W ieczorem  J. J. Mość raczy ł 
poiechać do Helsingfors: obywatele rnaiący na­
dzielę w idzieć J. J. Mpść b y li zachwyceni w i­
dząc spełnione ich życzenia. W  sali m ie js k ie ­
go zebrania b y ł bal: J. J. Mość zaszczycił go 
swoią przytomnością. N aza iu trz J. J. Mość ra ­
czy ł oglądać tw ie rdzę  Sweaborg; przez 6 go­
dz in  p rzez ie ra ł obszerne części te y  w ie lk ie j 
i  zn a m ie n ite j fortecy. Tegoż dn ia J. J. Mość 
raczy ł poiechać do Ekonas i  obe jrzaw szy to 
miasto ważne z położenia swoiego nad morzem, 
daley poiechał do Gangutskich fo r ty f ik a c ji.  T u  
m iędzy innem i przedm io tam i, k tó re  ob róc iły  
na siebie uwagę J. J. Mości, sczegulniey zu- 
kontentow aniem  J. J. Mość pa trza ł na kam ień 
położony na pam iątkę m orskiego zwycięstwa

P io tra  w ie lk iego ro ku  1720 lipca  17 nad 
połączoną eskadrą angielską i  szwedzką pod 
Gangutą i Grengham. Na tym  kam ien iu  dotąd 
zachowuie się napis oznaczaiący ten znamie­
n ity  wypadek. D. 9 J. J. Mość obejrzawszy te  
fo r ty f ik a c je  udał się w  podróż nazad do S. Pe­
tersburga przez Borgo oglądaiąc po drodze wszy­
stkie miesca godne uw agi, oraz p o zyc je  tem u 
k ra io w i iedyn ie  właściwe. O bywatele prze­
prow adzali y/szędzie z okrzykam i radości i  p rzy ­
wiązania.

J. J. Mość oświadcza swoie ukontentow a­
nie głównemu kom endantow i tw ie rd z y  Swea-* 
borgskiey yice - adm ira łow i S ab linow i za p ię­
kną i porządną czynność w doprowadzeniu wszy­
stk ich  części w  ty m  porcie do należytego po­
łożenia. Dowodzący w  Rygskim  porcie kap i­
tan kom andor Szyszaków i  dowodzca w  Swe- 
aburgu Sablin za d ys tyn kc ją  w  służbie o trzy ­
m a li stopień yice-adm ira low . In ż y n ie r pó ł- 
k o w n ik  B ark łay de T o l l i  m ianow any F lig e l- 
adiutantem  J. J. Mości. Taw ryysk iego  grena- 
dyerskiego pó lku podpu łkow n ik  i adiutant? X c ia  
Hnlszteyn O ldenburskiego Sabir przeznaczony 
do .лггіѵі p u łku  Siem ionowskie^o-

Od główno komenderującego Czarnom or­
ską flo ttą  A dm ira ła  margrabiego de Trayersse ś 
odebrano następuiące doniesienie— Czerkascy '*.<
mieszkańcy pobudzeni przez tu rk o w  przeszli 
w  w ie-lkiey liczb ie przez K ubań na naszą stro­
nę; gdzie rabow ali, p ląd row a li, i zab iia li bez­
bronnych obyw ate low , i  nawet g ro z ili, iak  u- 
w iadom ił noworossyyski w oienny gubernator 
GL. X . de R iche lie r, napadnieniem w  w ie lk ie y  
liczb ie  na nasze granice, A dm ira ł M argrabia de 
Traycrse przedsięwziowszy n ie  ty lk o  odeprzeć 
napaść ale i ukarać tych burzycie low , osądził 
za rzecz potrzebną zaiać tw ie rdzę  A nap, iako 
punkt na jw a żn ie jszy  do uśm ierzenia Czerkas- 
sow. Posłał w ięc do tey  tw ie rd z y  oddział sta- 
tfeow z lądowym  żołnierzem  i  rozkazał GM. 
Panczulid zewowi przepraw ić  się przez Buy as i  
z kolum ną pod swoim dowództwem  będącą 
tamże pospieszać. Osobno zalecił A tam anow i 
woyska czarnomorskiego GM. Bursakow i i  ta ­
n i ańsk i emu naczeln ikow i pu łkow em u Esaule 
B orzikow i; pierwszemu przepraw ić się za K u ­
bań z dwuma ko lum nam i woysk swoich wzm o- 
cnionem i przez 2 ba ta liony strzeleckie i  przez 
2 bataliony garnizowe; drugiem u zebrawszy ma­
łą f lo t ly llę  działać na brzegach K is ił taszy. O d­
dział statków  pod dowództwem  kapitana le y - 
tnanta przybyw szy do Anapy ogniem a r ty le ry i 
p rzym usił Czerkasow do ucieczki s tw ie rdzy , 
i  wysadził na brzeg lądowego żołnierza, k tó ry  
natychm iast idąc pod dow odztw iem  In żyn ie ra  
pułkownika Ferstera one osadził. GM. Pan-
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żach Bitwa pod Sarragossą, pisze ten  Wodz 
oswobdziła to  m iasto i  zmusiła G. Blake do 
ustępu; b itw a  pod Belchite rozproszyła ostatki 
iego woyska i  uw o ln iła  Aragonią od pobytu  
n ie p rzy iac io ł. D. 16 czerwca w ypa rłem  sczą- 
t k i  z B ote tita . D. 16 schwytałem 5 oo strze lców 
z M u rcy i; m iędzy n iem i źnayduie się 45  o ffi- 
cerow; k ilkaset poległo. Nocowałem w  Puebla 
d’ A lborton. D. 18 o iszey z rana opuściłem 
m óy oboz i  o św itan iu  pod Belchite  stanołem. 
R eg im enta l ib s ty  i  l iy s t y  p rzy łączy ły  się do 
mego korpusu. N iep rzy iac ie l osadzaiący w zgór. 
k i  odebrał w  nocy 4  t. posiłek i uszykował 
pod zasłoną fosy i  miasta m urem  opasanego, 
zakrywaiąc skrzyd ła szańcami i  klasztorem: na 
przedzie m ia ł w inn ice  pełne parow ow  i gaie 
drzew  o liw nych .

5, R ozw ino łem  ko lum ny m oie na równin ie, 
na przec iw  środkow i posłałem batalion piecho­
t y  do' gatu oliwnego dla zabawienia strzelców 
nieprzyjacie lsk ich . T y m  czasem G .H abert po­
szedł kolum ną w  lew o ku wzgurkom  m iędzy 
Belch ite  i  Codo. G. M u n ie r pociągnoł ko lu­
mną dla oskrzydlen ia insurgentow , z rozkazem 
pow itan ia  ich wystrzałem  z dzia ł 20, i  natych­
m iast attakowania. W ykonano wszystko z nay- 
większą dokładnością; iszy batalion z gim entu 
i i 4 tego i  iszy  reg im ent Nadwiślański dzie ln ie 
u d e rzy li na n ie p rzy iac io ł pośrod ognia karta- 
czowego: Blake us iłow a ł ich zatrzym ać z ia- 
zdą, k tórą  do bo iu w prow adz ił; lecz nadare­
m nie. Tegoż czasu bomba nasza zapaliła ieden 
woz prochowy: z w ie lk im  Avięc łoskotem  on 
rozpękał się. M iędzy szeręgam i, insurgentow , 
z k tó rych  w ie lu  zabitych zostało a w ie lu  ranę 
odniosło. W k r ó t c e  zamieszanie iedne u nie­
p rzy ia c io ł panować zaczęło; przestraszeni bez 
żadnego porządku uciekać poczęli przez m ia­
sto. Działa, iazda, wozy, piechota, wszystko się 
razem cisnęło. Ruszyliśm y za n iem i, i m iasto 
przeszliśmy: G. H abert przyspieszył ucieczkę. 
Rokoszanie rz u c ili broń to rn is try  i  wszystkie 
sprzęty. Gdybym m ia ł w ięccy iazdy m ógłbym  
daleko w ięcey zabrać ieńcow. Jeden reg im ent 
Y a łency i zebrać się p o tra f ił o 2 m ile  od placu 
b itw y  i  bron ić się przedsięwzioł: huzarow ie re ­
g im entu  4 go uderzaią na niego, łam ią, i w pień 
w ycina ią  oprócz 200 czy 5 oo w zię tych w nie- 
wolą. Zdobyliśm y ostatnie 9 dzia ł, 25 wozy 
prochowe, tysiącyładunkow  angielskich, chorą­
giew, trz e w ik i, kapoty, kapelusze, oraz 3000 
ieńcow  zabraliśmy. Nazbierano w po lu  Зооо 
strze lb a iescze pełno ich iest po w innicach. 
Znaleźliśm y w ie lk ie  trzody, magazyny ryżu  i  
2 6  wozow am unicyi. Scigaiąc ko lum nam i p rz y ­
szedłem wczora do A lcan itz , Calanda i  Caspe* 
Kaźdey c h w ili ieńcow  liczba pomnaża się. H i-  
szpani raz z miesca w  zruszeni opuścili swo* 
ie  stanowiska s pospiechem, azatym  ich ogień 
n ie  b y ł rażący; i  przeto n ies trac iliśm y nad 4 o 
zabitych i  200 rannych 66

O oblężeniu tw ie rd zy  kata lońskiey G iron- 
ny  następna iest wiadomość. D. 19 kap itan 
B lanek s kom panią grenadierów  i w o łtiźe row  
zdobył zamek Czerwonym  zw any, gdy ty m  
czasem w  drug iey stronie kom panie w o ltiże - 
ro w  rozproszyły n iep rzy iac io ł i  w padły do oko* 
pow  daremnie przez n iep rzy iac io ł bronionych, 
Tegoż czasu lóoo gorało w uzbro ionych z ty łu

uderzyło na regiment Bergski na wzgórkach 
koło  G ironny stoiący: n ieprzyiac ie le  w d a rli
się b y li na blisko połączoną gorę aź na sam 
w ierzchołek; trzeba było  ich stamtąd w y rugo» 
wać; A d iu tan t m a io r brygady Engel poszedł ze 
strzelcam i, a uniesiony odwagą pogard zaiąc n ie - 
bezpieczeństwem stracił prawą rękę Azatym bez 
żadney praw ie stra ty  opanowano wszystkie sta» 
nowiśka, i  zupełnie wszystkie wyyścia ścisnio* 
no zam knięto i  osadzono. Spodziewać się na* 
leży prędkiego poddania się tey  tw ie rd zy , k tó ­
ra iedynie pozostała p rzy  rokoszanach w  całey 
K a ta lon ii.

Barcellona w  naszym iest rę k tr i na wszel­
k ie  p rzypadk i na czas d ług i opa trzonąr Insu r- 
genći k ry ią  się w  górach S ierra  Morena, z k tó ­
rych  wypadaiąc różne popełnia ią gw a łty  i ra­
bunki. Jeńcy francuzcy z rozbroionego kor­
pusu Dupont i  Yedel trzym a n i są ha okrętach 
w Cadix, tudzież na wyspach Maiorce, M inorce, 
Jwice i Form entera. K orpusy M M . Soult, M or* 
t ic r ,  Y ic to r  dążą poruszeniam i swem i do po­
łączenia się na praw ym  brzegu Tagu; przed­
sięwziąć one maią wyprawę przec iw ko a n g li­
kom  dla odpędzenia ich na okrę ty  ż k tó rych  
wysiąść n ie z lę k li się— A nglicy rozrzucaią w ia­
domości naysinutnieysze dla F ran cy i o losie 
woysk fr: w Niemczech. Głoszą ofii także iż  
francuzi ustępuiąc z K o ru n n y  d. 22 czerwca 
zagwoździli działa a fo rty fika cye  oraz magazy­
ny zniszczyli. Piszą o i ż e  hiszpański okrę t 
lin io w y  Francisco de Paulo niesie 7 m ilio n ó w  
i  pół do lla row  do H iszpanii; źe podobnież an­
gielska fregata pop łynę ła  do Y crą-C ruz dla 
sprowadzenia stamtąd do Cadix 4  m ilio n ó w , 
G. M u rra y  dowodzi w O po rto— W  G allicy i s po» 
wodu w ie lk ich  przechodow w roku  przeszłym  
znaezney liczby  woyska w ie lk i panuie n iedo­
statek żywności i  dla tego wygodnie tam  w oy­
ska stać n iem ogły. P rzyczyn iła  się do tegd 
niedostatku nieczynność w ieśniaków k tó rzy  ro ­
l i  odbiegłszy rabunkam i śię bawią. A sturya 
uspokoiona, w Biskai też nie ma rozruchow i 
mała liczba rokoszanow, k tó rzy  pokazali się by­
l i  w  okolicach tey  sto licy rozpędzoną Została* 
Sprzedaż dóbr narodowych duchow nym  odję­
tych  dawno zaczęła się, lecz nienabrała iescze 
przyzwoitego toru .

K R A K Ó W  d. 3 sierpnia. W aleczny woda 
S oko in ick i iest Generał gubernatorem  tey  sto­
licy : M a io r O skierko kom endantem placu. X , 
H en ryk  Lubom irsk i prezessem adm in is tracy i 
cy rku łu  krakowskiego; g, Sab. Dembowski ra - 
dzcą w ydz ia łu  skarbowego, Józef W odziek i ra - 
dzcą interessow wnętrznych.. W ie lka  wstęga 
przez Napoleona X . Poniatowskiem u przysła­
na iest iedną z liczb y  60 pra wem zakresloney 
do rozdania m iędzy w ie lk ich  o ffice row  le g ii 
honoroweyi wstęga szeroka czerwona nosi się 
z strony praw ey na lewą: p rzy  n iey iest gw ia­
zda, po środku k tó re y  w ie lk i orzeł im p e ra to r- 
ski— O tw orzona składka dla woyska polskiego 
z pom yślnym  idzie  skutkiem : m iędzy in n em i 
Referendarz Sołtyk o fia row ał 2000, ka p itu ła  
4 ooo, X X ,  Missiónarze dw ie sztaby srebra la­
nego ważące g rzyw ie n  i 5 , ieden bezim ienny 
dał 4 oooo; Dalszych w yliczać nie będziemy. Ge­
nera lny d y re k to r szpita low  polskich podzięko­
w a ł osobno im ien iem  cierpiącey ludzkości ty m  
)
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k tó rzy  przys ła li posiłek dla rannych. A dm in i­
s tra c ja  zaehęcaiąc do dalszych o fia r oświadczy­
ła źc n ie  dosyć iest życzyć dobrze, lecz trze ­
ba to i  czynem pokazać.

Rząd w  mieście tern ustanowiony obwie­
ścił, iź  papier sztęplowy u trzym u ie  się, i  ma 
się używać ia k  daw niey było we wszystkich 
aktach publicznych pod nieważnością aktu i  
boiaźnią ka ry  pienięźney. Pasporta w  k ra iu  i 
z a  granicę brane bydź pow in ny  z zachowaniem 
przepisów  potrzebnych dla porządku i  dla za­
silen ia skarbu przez składanie pewney op łaty 
od stępia. Adm inistracya wezwała mieszkań­
ców c y rk u łu  krakowskiego do nayprędszego 
opatrzenia potrzeb woyska, i  zachęcaiąc do ocho- 
tnieyszey w  ty m  posługi w ystaw iła  cele powo- 
łuiące do o fia r. Ogłosiła p rzy tym ,że  za paleta­
m i drukowanem i pewnącechę maiącemi,żywność 
dostarczoną bydź pow inna; uręczyła nakoniec 
ie  porównanie nastąpi ciężarów za zwrotem  
sczęśliwszych czasów pokoiu. Odezwała się do 
p łc i p iękney w zyw aiąć do opatrzenia szpita- 
lo w  bandażami szarpią i  starem p łu tnem  —

W  Poznaniu iak  w  W arszaw ie obchodzo­
no uroczyście zwycięztwa i  opanowanie tey  
sto licy. W ie lk ie  nabożeństwo, okazała i l lu m i-  
nacya, bale spaniałe, b y ły  skutkiem  odebranych 
tych  dwuch wiadomości. Do W arszaw y przy* 
iechał posłuiący p ie rw ie y  w  Persyi Gardanne 
z e  świtą. Jedzie on na pow ró t do F ra ncy i—  
Z  T u rc y i odbieram y wiadomość o gonitwach 
zachodzących m iędzy tu rka m i i  serwianami. 
Basza Kolasa w yp ro w a dz ił woysko i przez D ri- 
nę p rze p raw ił się. Basza Bosnii w z io ł tw ie r ­
dzę Zoka i  za tru d n ił się chw ytaniem  piękney 
u rody  kobiet. D. i  i  2go czerwca Serwianie 
U derzyli na woysko tu reck ie  i  zupełnie pora­
z il i.  T u rc y  u c ie k li nazad za rzekę Drinę. 
P ie rw s i zatym  postąp ili naprzód i  za le li Jeni- 
ska przecinaiąc zupełnie zKonstantynopolem  ku 
m unikacyą— Napoleon w ysyła z W ę g ie r zna­
czne woysko do Dalm acyi d la zaięcia K roacy i 
z całym  brzegiem austryackim : G. M o lito r ma 
całą siłą w  te y  stronie dowodzić. D rog i w  ca­
ły m  państwie ottom anskim  cale są niepewne, 
nader dąleko trzeba krążyć chcąc na miesce 
doiechać; azatym korespondeneya tru dna  i  po­
w ieści podróżnych naym niey pewne: ztąd i  w ia­
domości z T u rc y i zawsze są o prawdę podey- 
rzane.

P R A G A  czeska d. 29 lipca. D la  przygo­
tow ania ostatnich w ypadków , k tó re  d. 5 i  6 nad 
Dunaiem  zaszły, w  u ta ien iu  zachowano poprze­
dn io zaszłe czynności: i  dla tego niepostrzeźe- 
n i GG. Macdonald i  M arm ont do w ie lk ie y  b i­
tw y  ze swem i korpusam i stanęli, k iedy  ich  ro ­
zum iano w  środku W ę g ie r i  K roacy i. P ie r­
wszy zdawał się ciągle m ieć zamysły opano­
w ania Budy, i  przeto nieprzestawał grozić tey 
sto licy  postępuiąc od Z irz  na W e sp rin  i  S tul- 
weysenburg: dnia 1 lipca nagle wstecz ruszył 
i forsow nym  marszem prę tko  w  Raab stanoł, zo­
staw iwszy s ty łu  dla zamaskowania w o ltiźe row  
i strze lców tudz ież trochę iazdy. A X . Jan na­
przeciw ko Raab stoiący rozum ia ł, iź  nadeyście 
G. Macdonalda będzie hasłem przepraw y fra n ­
cuzów przez Dunay w  tey  stronie: wszelkie

albow iem  było  do tego podobieństwo s pow o­
du porobionych m ostow na wyspie Szitt. Lecz 
Macdonald nietracąc m om entu pospieszył w ie l­
k im  trak tem  do g lówney a rm ii , a n ie rych ło  
woyska nasze rozpatrzywszy się poszły w  pogoń 
za woyskiem  Ѵісе-kró la ; wszakże było zapo- 
źno; m ówią iź o 2 m ile  od mostow pod Ebers­
d o rf znaydowały się, gdy w ie lka  b itw a  skoń­
czyła się.

Z  d rug iey strony G. M arm ont zdawał się 
walczyć z G. Chasteler i  innem i, lecz gdy ch w i­
la  potrzebna nadeszła, ruszył nagłym  marszem 
za Dunay i  stanoł w  l in i i  znaczny prowadząc 
posiłek. T y m  czasem cesarscy niemogąc dla 
zbytn ie  odległey kom un ikacy i łączyć się z w oy­
skiem głównym  postępowali naprzód w  A ustry i. 
G. Chasteler p rzyby ł d. 4 do S. G roth i  za­
bra ł w  drodze w  różnych gonitwach 789 ień ­
cow. G. Orsch z huzaram i pociągnoł do P re - 
yald i  Adelsberg, spotkał się z francuzam i pod 
Y ippach,zabrał lo ffice ra , 5 g ludz i nie straciwszy 
nad i 4  koni, k tóre  natychm iast zastąpione b y ły  
przez m cprzyiacie lskie. Baron M onte l zdobył 
Laybach; w  tey w ypraw ie  zabił lub ra n ił 200 
francuzów, 25 o ffice row  i  ty leż  żo łn ie rzy  za­
b ra ł w  niewolą, sam n ies trac ił nad 9 zab itych 
i  62 rannych. Słowem cesarscy b y li Panami 
tw ie rd zy  Gratz w  S ty ry i, zamku Sachsenburg 
w  K a ry  11 ty  i,  miasta obronnego Laybach w  K a r-  
n io li, trz ym a li F ium e, T y ro l,  .Yora lberg, od­
c ię li p raw ie  kom unikacyą francuzom  z W łocha ­
m i i B aw ary i po łudn iow cy g ro z ili, k iedy b itw y  
d. 5 i 6 zn isczyłytakow e korzyści, i napow rót 
w a ru n k i zawieszenia b ron i w yda ły  n ie p rzy ja ­
c ie low i wszystkie prow ineye A ustry i w łaśc iw e j 
i  część W ęgier.

W IE D E Ń  d. i 5 lipca. D z ienn ik  28 ogło­
s ił że GG. O ud ino t, M arm ont i  Macdonald zo­
sta li marszałkam i, źe Franciszek po trzykroć 
p rzysy ła ł prosząc o rozeym; źe Dunay wezbra­
ny  zerw a ł rnosty nowe pod Tabor, lecz zen ie  
zaszkodził mostom pod Ebersdorf. Mas enastoi 
w  Z  nay iii,  M arm ont w  K ornęybu rg , Yi.ee-k ró l 
W  Prezburgu. Napoleon zapow iedzia ł ducho­
w ieństw u że iest dziedzicem po Cezarze, azatym  
p rzypom ina ł słowa Chrystusa, źe iego panowa­
nie n ie iest na tym  świecie, źe Cesarzowi po­
słusznym bydź trzeba. W  H iszpanii G. S. C yr 
zdobył 2 p o rty  Palamos i  Fe lin  oraz dzia ł 25 
i  1000 blisko strze lb— Franciszek 2 w  W ęgrzech; 
A X . K a ro l w Czechach; X . Oels p lądru ie  Sa- 
xon ią n ieprzym uiąc rozeym u: T y ro lczyko w ie  
d. i 4  porażeni pod K e m p te n , E g lo f i Jsny. 
Champagny i  L ichtenszteyn uk łada ią  w Szen- 
b ru n  w a ru n k i pokoiu: Franciszek rozkazał na 
piśmie zawrzeć pokoy chociażby nayw ięcey ko­
sztowało.

W A R S Z A W A  d. 4  sierpnia. Obchodzo­
no tu  rocznicę d. 4  u rodz in  Napoleona. D  - 
25  czerwca i  w  oktawę P ó łko w n ik  Neuman, 
kom endant Sierocka, zna iom y z korzyści od­
niesionych nad austryakam i pod Y illanow em  
U iazdow em  i  Piaseczną obchodził tam spania­
łe  w  przytom ności G. Gardanne zw ycięztw a 
Napoleona. Obeliszki, napisy, tarcze, parada 
woyska, hu k  a r ty le ry i , o k rz y k i radosne, t łu ­
m aczyły uczucia żołn ierza i  obywatelow.

D O D A T E KDzis ostatni termin licytacyi domow Bułhatowskich w Wiłkomierzu.



D O D A T E K  Nro. 62,
D O  G A Z E T Y  K  U  R  У  E  R  A  L I T E W S K I E G O  

w W I L N I E  dnia 4 , S ierpnia, R O K U  1809,

Oświadczenie imieniem Iózeffa Cliominskiegd półkow i 
b w  p; Ignacego Stanisława A iio n ie g j i Felixa porucz 
w ros: i  kawalera, oraz Franciszka porucz w  ros i ka­
walera Ciiominskich, synów prezydenta ziem cszmian; Ewy 
z Chominskicli Czernit kiey i Izabelli Chorninskiey córek 
tegoż paezyden, po zeszłym ś. p. Xawerze Chominskinl 
wdzie mscisław taynym kotisyliarzu i  polskich ordt-row ka­
walerze za cessyami sobie służącemi spoiny równy i  iedno- 
stayny stopień spadku reprezentujących, w następnym ćzy- 
n i ńę sposobie— Całoźylne kraiow i, i  w spółoby wat loni 
posługi, które stryi nasz ś. p. wda mscisław wykonywać 
w każdym czasie miał za nayswiętszą powinność, nie mogły 
ńiebydź połączonemi z utrafą konieczną maiątku, na iakieh 
skulkach zawsze niemal zw yk ły  się opierać wszelkie publi­
czne poświęcenia się, i  o ffiary. Srzodki przezeń do exone­
ra cy i dóbr posiadanych przed się brane, okazały wszystkim 
interesowanym osobom i wierzycielom uśiłność iego źadnemi 
uiescieśńioną granicami, aby przedmiot za dosyć Uczynie­
nia tymże kredy to r om, w  pełuey wierze ziszczonym zo­
stał— W ie publiczność ile ten z a mar, świetnym J W W . 
W ierzycie li wsparty postempkiem, zbliżał iuż rzeczy do 
ostatecznego końca, a waga wzaiemmy mo* alney akcyi,prawie 
bez przykład ney, miała uwieczniać wielką parnią! kę swoich 
sprawców; śmierć nielitośćiwa przed wczestnym nader zgo­
nem zbierając naszego stryia, niedozwoliła temu wprawdzie 
się ucieszyć z dokonania zbliźoney do istotnego scu ku 
osnowy. A  lubo konsukccsorowie znaiąc kon-ekwencyą iych 
zbawiennych zasad, ile wspólnemu odpowiednich dobru, od 
ambarasów, szkód i utraty odległych, p rz \ie li one z i pra­
w id ło  swoich postępowań, i ód 9 luu ii daty zeyscia swo­
iego stryia, aż dotąd, wszeslkie na ten obiekt poświęcili 
starania, chc ąc aby ten układ wykonanym z o S la ł  z boleścią 
wszakże własnego serca wyznać muszą, że przyczyną zgo­
nu stryia iedne zmnieyszone drugie upadłe związki, zw ię- 
kszaiący 's ię  oraz progressivć w kraiu naszym gotowego 
grosza niedostatek, a ztąd przytrudna i cofnięta z dawnych 
układów koukureneya do ku-pli maiątkow, uczymłyiuź dzi- 
śiay te sposoby ci o wykonania uiepodobnemy lltóre za życia 
iego nayłatwieyszrmi bydź się okazywały: sukcesorowie 
zatćm przeięci obawą; iżby się uwodząc nadzr-iami wwdług 
mianego planu ехопегасуі, niepomnaźali w samey zwłoce 
ЗѴѴW . Kredytorom cierpień i funduszów obecnych zm> a- 
żaiącemi się procentami, do daremnego niezbliźyii upadku, 
czulą się bydź obowiązanemi p lzed się wz ąć miary nay- 
rychleysze do uiszczenia się wierzycielom i tym  celem dobra 
T ryszk i z miasteczkiem i folwarkami Kopiany i Daubi- 
szki zwanemi majętność Łayźew z m asteczkiem tegoż 
n azwiska, wsiami, pizynależnościami ojóluemi, pu^ż zą, lasa­
mi w pcie szawel: leźącemi, słowem z tern wszyslkiem, 
cokolwiek na mocy nay miłości w iey nadauego dyploma przed 
śmiercią w istotney stryia naszego było poseyssyi pod 
konkurs przez taxę wieczystą razem z remanentami fundi, 
i wszelki ruchomy pozostały maiątek oddaląe, rozdział 
tych dóbr stosowny do szacunku ziemi iey dobroci, po­
łożenia, nicmniey przyległych portow, iak nayrychley mieć 
ułatw ionym pragnąć, że żadnych zw łok wszywać niebędą 
oswiadczaią. Gdy ciż sukcesorowic działaią z siebie to wszyst­
ko cokolwiek w  ich iest mocy i  siłach ku przekonaniu, 
że celo poprzednika nader są dla nich miłemi, wzaie- 
mnie się spodziewają że J W W . Kredytorowie ze strony 
swoiey pomnożą, uśiłność aby ten wspólny interes nay 
rychleyszą otrzymał konkluzyą , Antoni Chomiński.

Oświadczenie imieniem W . Iózeffa Buchowieckiego 
by ł w. P o l: Ma i ora na JW . Kuuegundę z Wełowiczow' 
Platerowę Starościnę Gigobrocką i iey troskliwego plenipo­
tenta W . Tomasza Korwella w następney okoliczności. 
Od wyhycia dóbr Szulnik i Gozy w  gubernii wileń pcie wileń 
przezemnie lózefa Buchowieckiego JW . Platerowey do­
pełnionego, rzadki iest czas abym w gazetach lub kancel-

laryach niebył opisywany przez i ey troskliwego plenipd- 
tema W . Korwella: iednak źe aż dotąd nieruszałem piórat 
inaczey iak w celu przyiaźnego z W . Korwefłem sko­
munikowania sią listami lub w zamiarze odciągnieuia kre~ 
dylorow wszelkich własnych lub też oyca i brata moi ego’ 
od tey straty, na iaką mylna prawnosć, przez JW . Pla­
teru wę i iey plenipotenta wymozólona narażała: gdy vv; 
nrze 4 / mym w dodaiku kuryera l i i t  czytam wygurowaną 
staranność o bezpieczeństwo przepłaconych nad tabeiię do 
dóbr Szulnik i Gozy podaną długów^ uięiy rzetelu.eyszyni 
od skarżących się uczuciem wytłumaczenia się powszechno- 
ś i  i prawu, składam rys ioteressu z Platerową pod sąd 
tych wszystkich, którzy by czyta ąc skargi V. K  -r wellai 
k żywą ku osobie tnoiey zastosować by mogli opinią: a 
ieźeli i san dotąd skarżący się w imieniu swey prym ypałk i 
plenipotent nie ubiiźy, ani na ten raz, prawd/iu go sw adec- 
tv\ a i  czystey decyzyi, przyzna zapewne zwłokę kłopot­
liwego interesu 1 narobionych zacieków sobie samemu, i  
zbytkowi rafmacyi przez się prawa, przez Którą sformo­
wał labirynt, przykiey sobie i kredytorom dóbr Szulnik: 
i Gozy przechadzki. K iedy bo w i -111 Platerowa w rokit 
l 8“ 5 nabyvVr.ła odemnie dziedzictwo dobr Szuln k i Gozy^ 
a tym  bdrziey gdy to dziełaiąo w  samym V. Korwellu  
i  dalszych poradnikach sto ocznych miała dziełaezow nie 
mogła zapewne dóbr takowych kupić iak przy tabeli i ręką: 
zeszłego brata moiego rodzonego t lana Buchowieckiegd 
podpisaney, iak przy tey ew ik-yi która z loku rzeczy opie­
rała się na bracie moim rodzonym w o wczas żyiąeym,. 
a,przeto i  iego dobrach Łaukiesie i Karczmuyzie w gu- 
bernii Kurlandzkiey leżą ych. Bo tak dokument dzielczy 
między mną siostrą i bratem opiewał i opiewa, bo tak ual 
resztę rosir-ipność naturalna dykt nie, iż w (wrzuć trzeba kto 55 
iakiego zrzódła wyprz. daie maiątek. Jakoż wszystko speł­
nionym zostało; tabeiię ręką brata moiego podpisaną z w i-  
kcyą wszelką Platerowa przyieła i lę nawet nie prawnie" 
na to co nie było nawet moim maiąlkiem rozc ągneła. Z y ł vV 

ówczas brat móy rodzony Ewik.tor, był w ręku iego m ó / 
fu tul u nz własny kilkunastu tysięcy .ia obligu, lecz gorliwemu 
pełnomocnikowi a przez niego pry u cy pałce nie zd iło się bydź 
istotna druga w zdarzeniu preten yow do dóbr Szulnik i 
Gozy wzajemnie pozyv\ ać i szukać stanu i  odpowiedzi z ew i- 
klorow, ale w.ącz oświadczyła taxę i e xd iw i- 
zią dóbr Szulnik i Gozy. Zyskała Platerowa zatym sącl 
taxatorsko-exdywizorski w departamencie, dokąd główny 
ewiktor brat móy łan Buchowiccki, drugą prawa adcyto- 
wany nie był, a dokąd iako dziedzic nie inaczey iak pozwem 
oczewistym ad cytowany bydź powinien. Jak postąpiła exdy- 
wizia? Jaka mylność w niedopełnieniu remisy? w szystko Id 
zna V. Korwełl, który dyryguiąc tym dziełem zwrócił 
wszystkich na zysk i  ucisk moiego maiąiku— W sparty zaś 
oświadczeniem moim opłaty przewyszkowych nad podaną 
tabeiię znayduiąeych się preteusorow, zapędnie chwycił druk 
i  pismo oświadczenia uczynionego nie wglądaiąc w brzmienie1 
i  chęć onego wyrazów: radził bym dziś go z inni ey rozrza- 
rzoną c zytać imaginacyą a zapewne to ty ło  zm y łzie* co 
słuszność konieczna kazała; to iest: m ęczenie kredytoi ont 
istotney należności i  przedstawienie upornym drogi prawab 
„  podług praw Kurlandzkich nay miłości wiey zachowanych^ 
„  gdzie z ciągu rzeczy przychodząc do Łaukiessy rozpra- 
,, wić się trzeba 66 niezrobił iednak V. Korwelt takowego 
przedstawienia, ale wrącż sam pretensorom i wierzycie­
lom nie wglądaiąc w zrzódło lub wybory naleźnośćst udecy-* 
do wał kapitały i proce u ta, zasądził expęsa, z czego w 
troynasób U rosłą massę zmieniwszy swemi papierami do 
mnie za opłaconą przynosił, i wna^za. Niech Wyzna jeżeli 
na taki regestr inaczey V .  K or weiloWi odpowiedziałem 
iak proiektem sformowania kompcornissarskiego sądu, di 
którego, dziś wzywam JF. Platerowę i iey plenipoten­
ta— Lecz V . Kor woli daleki or! sądu pokoiu na to iedydie 
idzie aby zakonteatowanych huy nenii od s ie b ie  papierairii
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kredytorow Uwodził obiektem moiey nierzetelności a przez 
tę zasłonę aby u k ry ł bliską ruinę wzniesioney przez się 
budowy^ którą swoiey okazuie pryncypałce. Nakouiec go- 
dziśięż V. Korwellowi wzuaszać żale po drukach? gdy 
sarn ma kopią odemnie przesłaną opisow z siostrą nioią 
na kąpromiss w dniu 20 augusta roku idącego w Mińsku 
Sądzić się maiący; w którym oto tylko idzie, czy z całey 
massy, czy s połowy moiey iedney zostałego po zeszłym 
bracie moim maiątku ma się przewysźka długów Platero- 
wey płacić, gdy nie dawnemi czasy prosiłem nawet V. 
Korwella o powierzenie tabelli długów ręką brata moiego 
podpisaney przy wyprzedaży dóbr Szulnik i Gozy złożoney 
a do obiasnienia w koinpromissie wspóluey zemną zeszłe­
go brata moiego maiątku sukcessorki siostry moiey M o- 
rawskiey pisarzowey lit t  koniecznie potrzebney Ale V. 
K orw e ll chcąc i  wtym ciąg dalszego przeciągnąć processu 
wzbrania się takowey tabelli przyięcia, zapiera oney i wprost 
chiba siebie nie przytomnym czyni, gdy zapis dzieiczy 
między narni a rodzeństwem, nieinaczey mnie Iózcfłowi 
Buchowieckiemu iak przyzłoźeniu tabelli ręką brata lana 
Bućliowieckiegopodpisaney dóbra SzulnikiiGozę wyprzedawać 
dozwala, gdy z tego mocy zapisu stokrotnie przewracanego 
Platerowa takowe dobra kupiła. Wszystko to iej>t wyna­
lazek szkodzenia tey rzeczy na iaką codziennie nie rnal 
żali się V. Korwell, nigdy iey przecie koń zyć niechee, 
i  dla tego nie obcych ale odemnie samego zawiadomiony, 
przerwać chciał przedaź Łaukiessy, Coby pewuie pożądanym 1 
dla ciągu rzeczy V. Korwelowi było, ale spełzły chęci V* 
Korwela, gdyż połowę dziedzictwa dóbr Łaukiessy, Kar- 
czmuyzy moią nabył J V. Szymon Zabiełło Kasztelan G. 
L . B. W . Pieli wielu orderów Kawaler; a w tey prze- 
daźy, chociaż ieszcze i numeru gazety uieczytalismy, iest 
dia JW . Platerowey zupełna pewność i ewikcyą. Niech 
wprost idzie do JV. Nabywcy, ale za moim pismem i 
rozrachunkiem akceptującym i  realizującym należność, 
nit ch w  każdym czasie szuka a znaydzie mnie w dobrach 
Łaukiessie, gdyż nie wyieźdzam za granicę nie zostawuię 
obrotnego plenipotenta, lecz w każdym czasie działać racho­
wać się sam osobiście. będę— A  iako pzzewyszkę nad o- 
kazaną tabellę J V. Nabywcy długów opłacać mam obowiązek, 
tak oddaiąc na tabelli w ewikcyą, zaniesione naliczki a szcze- 
gulniey Platerowey mnieyszość onyoh w  obiasnieniu dopeł­
nionym zastrzegłem i  n ikt z J W  ZabFłłą  nabywcą bezem- 
nie rozliczać się niemoźe i nit-będzie. Otoź każdy niech czyta 
czynności JW . Platerowey i  iey Plenipotenta, niech zląd 
Sądzi o mylnosci iego głównych rozźaleń, ia zaś pierwsze 
i  ostatnie czyniąc w  tey rzeczy oświadczenie, nim się do 
prawa zmuszony udam, o wszelkie tu w zniesione podstępy
0 zataienie tabelli, o zabór za pismem regestrowym iako i 
beż pisrna wszelkich moich własnych rzeczy, i części pienię— 
źney należności, ninieyszym pismem msnifestuię się Datt Roku 
iSog lu l i i  2 5 Dnia.

Iózef Buchowiecki. W . B. P y li Meyer

W ile ń  Policmeyster podaie do powszechnej wiado­
mości iż kupca Zawela prykaszozyk Todrys Kasel a także 
2gi^y Giełdy kupiec Beniamin Natonson z pomocnikiem 
Frydbei gieni i  3 Giełdy kupcowa Złata Neochowa wdowa 
z synem Faybiś/еш Neochowiczem córką R.isią Leybową
1 dwóygiem małolelnierai wnukami Zelmanem i Freyda 
Leybowiczami maią wyieźdżać za granicę iesliby kto do o- 
nych m iał iakową pretensyą niech się iawi do tegoż Polic— 
meystra lu l i i  25 dnia Roku 1809.

Policmeyster Szłykow.

Roku 1809 mcA lu l i i  27 JP. Agapiew Kolleska 
Assesorowa maiąca kamienicę na ulicy Ostrobramskiey 
pod Nę З20  którą przedaie, aby kupuiący nieobawiai się 
źe do tey komienicy są iakie pretensie, wzywa przez to 
ogłoszenie publiozne, aby nie chibnie wszelkie pretensye 
obiawione były w Aktach ziemskich wileńskich w ciągu 8 
tygodni to iest do S. Michała; gdyż po takim terminie, icżeli 
n ik t się nie znaydzie, tym samym kupuiącemu zapewni się 
bezpieczeństwo i  spokoynoŁć iego nabycia.

Jmć P. Bychłowski k tó ry  w roku przeszłym ogłośił 
b y ł pensyą, podaie do wiadomości publiczney iź m iesZka 
teraz w domu V. Deputata Dąbrowskiego N ro 6o pod S. 
Michałem) a utrzymując ciągle edukacyą ndpdzieży, ma so­

bie za powinność polecić się względom W .  obywateli -iż 
w ciągu roku teraznieyszego nie m ńąc ieszcze kompletu, 
przyjmować może na pensyą młodzieźpodług ceny osobiście 
nmowiony.

Exeęrpt 1809 lu lii 24 z akt żiehi brasławskich. Niżey 
podpisany po śmierci oyca swego dvVom J J Mjśei Aktual 
kamerbera i kawalera graffa M ikołaia Manuzzego w dniu 
11 mca iu iiii roku terazu zdarzoney, wszystkich iego dóbr 
w mińskiey i wileńskiey guberniach połoźouych za prawem 
natury sta wszy się iedynym sukcesorom wszedł iuź we— 
władanie onych porządkiem przez prawo postanowionym, 
ogłaszaiąc o tym , wzywa wszystkich zeszłego ś, p. JV. 
Makołaia graffa Mznuzzego oyca swego kredy loro w, lub 
innego iakiegp tytułu massy pretensyą mieć do niego mo­
gących, równie też i tych, którzy by zeszłemu oycu być 
mogli dłuźnemi lub 2 iakowego zdarzenia, papiery skrypla 
blankiety, notaty, reiestra, dyaryusze, gotowe pieniądze, 
sprząt iaki czy ruchomość, w depozycie swoim zatrzy­
m ywał, aby s ę iaw ili sarni, lub przez umocowanych ple­
nipotentów w przeciągu jednego roku od daty ninieyszey, 
pierwsi z ieduemi o prawie swego isku dowodami, d ru ­
dzy z płaceniem długów i  oddaniem wszelkiego ty tu łu  
papierów do archiwum ś. p. JV. M iko ia ia  graffa M anu- 
zzego należących, a w ustronnych ręku naydniących się 
oraz gotowizny i sprzętów in natura, adresuiąc się w tym  
do samegoź niżey podpisanego w  wileńskiey gubernii 
W brasław pcie w dobrach Belmontach mieszkaiącego, 
pod straceniem prawa dalszego isku, i w przypadku la­
kowego w czymkolwiek zataie ńa pod obawą odpowie— 
dzielności podług praw . .— G ra ff Stanisław Manuzzy Sta­
rosta Brasław. Kawaler W ielkiego Krzyża Orderu Lwa 
Złotego Królewsko Bawarskiego.

W  1 szych dniach lipca, 1809, gdy starozakonny 
Gierszon Iochelowicz kupiec wileń wziowszyod JW . Adama 
hrabi Platera star suboo karlę podług żądania pod datą 
2З apryla 1809 s terminem oddania wroku 1810 na czer 
złch З00 s podpisem tylko tegoż J W  hrabi Platera bez 
pieczętarzow na cel wystarania się za cną rzeczoney su­
mmy, gdy iey nie dostarczył i inskrypcyi niezwrócił, gdy 
s podstępu niewoluie chce korzystać, przeto wniesiona 
została proźba do policyi mieyskiey wileń z wyrażeniem 
tego podeyscia, i w  aktach grodzkich wileń zapisane d. 
19 oświadczenie, azatym ażeby nikt, powodem rozpoczę­
tych takich krokow, sposobem przelewu rzeczoney iuskryp- 
cyi nienabywał, ostrzega wszystkich plenipotent W incenty 
Olszewski Rotm W  iłkom.
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Z A G A D K A *
T y : co znasz dziiie  i nowe i dawne,
W oyny zawzięte i  niechęci sławne,
A  których często tak błahe powody!
Odpowiedz proszę: co to za narody,
Z płochey pobudki, że iedne są białe,
Drugie upałem słońca ogorzałe,
Wieczne po swiecie z sobę walki wiodą,
I  nigdy woyna nieskońrzy się zgodą?
W  Azyi wszczęta co raz się rozszerza 
I  oba ziemi zaieła pólsferza:
Kobieta z obustron naywięcey włada 
Kieruie zemstą, a lud mnogi pada;
Choć trupy zewsząd lecą powalone,
Nowym powstaią gniewem zapalone.

C e n a  t a r g o w a .

Od d. s y J u n iid o d . 4  J u lii Rub K op

Beczka Zyta - — —

Pszenicy -  -  - 20. —
Jęczmienia -  — 6. —
Owsa — -  - 5. — .
Grochu -  - '  — 9 _

Faska Masła - 4. 5o
Asygnacya 100 R ub li 44 . —.
D id a t - 3. 26


